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W  zes / . lą  n i edz i e l ę  pub l i czność  tu te j s za  
dozn a ła  nader po c i e s za ją ce g o ,  a nawet  śm ie ­
l e  p o w ie d z i e ć  niQŹnji, rozcz u l a ją ceg o  w idoku . .  
Z i o m k o w i e  n a s i ,  znani  z t a l en tów swo ich  
w n m z j c e ,  młodz i  bracia K ą t s c y  Karol  i 
A n t o n i ,  i Pa nna  E ug en i ja  s i os tra  i c h ,  po 
k i l ko l e tn i e m  odda leniu s i ę  z  K r a k o w a ,  z a ­
s zcz yc en i  op i eką  N a j j a ś n i e j s z e g o  Cesa rza  
W s z e c h  R os sy i  Kró la  P o l s k i e g o  Mikoła ja  I. 
i  k os z t em  T e g o  W s p a n i a ł o m y ś l n e g o  M o n a r ­
chy  do Ko n s er wa to ry u m  pa rys k i ego ,  dla w y ­
d os k o n a l en ia  s i ę  wys tan i ,  w prze jeździ e  sw ym  
na W i e d e ń  do P a r y ^ ,  w dniu wy żey  w yra ­

ż o n y m ,  w  sal i  k o l l eg i j um  N o w o d w o r s k i e g o ,

dla u radow ania  K r a k o w ia n  po s t ępem s w o i m  

W tey pięlcney u m i e j ę t n o ś c i ,  daw a l i  W ie lk i 
K o n c e r t W okalny i  In stru m en ta ln y , k tóry  
l i c zn i  s łuchacze  ob ecnośc ią  s w ą  zaszczyc i l i .  
Z n a w c y  pomiędzy  tymi trzema t a l e n t a m i , to  
j e s t  P.  Ka ro la  na sk rz ypc ach ,  z a c h w y c a j ą ­
ce g o  A nt os ia  na fort epi jani e i śpi ew em P a n ­
ny E u g en i i  , niebyl i  w stanie  zn a l e ść  u d e ­
r z a ją ce j  różn i cy ;—  w s z y s t k i e  trzy na ró w n a  
prawie zas łu ży ł y  o k l a s k i ,  na równe  podz i -  

w ien ie .  P i ę k n a  i n t o n a c y a , z i g r a s z k ą  n i e ­
mal  p ok o n y w a n e  lrudnos'ci i czarów na me-  
l odyjność ,  w  g r z e  na skrzypcach  k o c h a n e g o  

K a r o l a , —  ła t w oś ć  i s z y b k o ś ć ,  t rudne do  
wy rażen ia  w  gr z e  A n t o s i a ,  który zn a c z n ie  

p rz e w y żs za  z n a n e g o  J a z i a  Krogu l sk i ego , :—A 

h ar m on i jn y ,  ró w n ie  jak  mocny,  a da l eko  już  

w p iękne y  meto dz i e  po sun ię ty  śp i e w  Panny-
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Eugenii, zapowiadają tey miłey rodzinie na- 
szeykrakowskiey, nader pochlebną.przyszłość, 
i prawdziwy zaszczyt ojczyźnie.— Jeszcze 
jedna latorośl w tym pięknym szczepie, roz­
wija pączek słodkich nadziei. Malutki Apo- 
Jinarek, dopiero 5 lat liczący, już drobnych 
swych paluszków, jakoby zazdrosny Karo­
lowi, doświadcza na jego instrumencie, z obie- 
ęującą niemylny plon korzyścią. —- Słowem 
niemożna wstrzymać si<; od powinszowania 
zacny m Rodzicom tak błogosławione}' dzia­
twy, i oraz w imieniu sztuk nadobnych od 
podziękowania im publicznego, za tak bez­
przykładną gorliwość , z jaką starali się o 
ich u kształcenie.

Nadmienić tu jeszcze wypada , żenanćzy-  
cielein Karola nikt prawie dotąd ni eb y t ,—- 
wszystko sam sobie winien; zręcznego tyl­
k o  Antosią uczył F ield .— Sławny ten mistrz 
W S »ey sztuce, zapowiada światu muzykal­
nemu, godnego w nim siebie następcę. K...

W S P O M N I E N I E  JANA MAJA.

W dniu 6. I>. m., zakończył sw e życie po­
wszechnie szacowany obywatel Jan Maj, re­
daktor Gazety Krukowskiey, przeżywszy lat 
siedindziesiąt trzy;-*—a to w sześć dni po poże­
gnaniu swych czytelników, w ostatnim nume­
rze tego pisma na dniu 30listopada wy dany m! — 
Tak jak to pożegnanie pełne było skromney 
i cichej prostoty staiopolskiey, tak skromne 
i ciche życie jego całe, tak ciche i niewin­
ne rozstanie się z tym światem , które prze­
czul w (ey swojey ostatniej już do Publi­
czności odezwie.

Jan May, przeszło czterdzieści lat praco­
wał w zaw odzie literatury pery ody czney. Je­
szcze bowiem za rzeczypospoiitey Polskiey', 
n a l e ż a ł  do wydawania w Krakowie Monitor a, 
a dopiero od roku 1795Wziął na siebie re­
dakcją Gazety, i  takowey ciągle przez łat

36 po dzień ostatni Listopada r. b. będącI ~ • *■
sam oraz i wydawcą, dotrzymał.— Jakie 
burze i zmiany polityczne miał do przetrwa­
nia,— (ego opisywać nie!rzeka; szczęśliwa 
łagodność jego charakteru, równie jak w 
pry w a mcm życiu, taki w tym publicznym 
zawodzie, broniła go od narażenia sic zmia­
nom czasów i ludzi. Ze wszystkich jednak 
zalet, Jana Maja , których zwykle pisarze ne­
krologów nieszczędzą dla umarłych, gdy im 
czesc oddać pragną; najpiękniejszą jest, bo 
powszechną, Uo jest w ustach każdego, £e 
byl poczciwym!— linie poczciwego człowie­
ka, całe .życie nosi! bez skazy, i poniósł je 
do swey. skromney mogiłki, jak sam ją na­
zwał, w tyle razy wspomnioney odezwie do 
Czytelników. Śmierć jego była tak spo.koy- 
ną jak życie. Wolny od namiętnych unie­
sień przez całe długoletnie pasmo dni swo­
ich,— wolny przy skonie od wyrzutów su­
mienia, na rękach żony i córki, wsparł si- 
vvą głowę, i zasnął snem cnotliwych.— Skro- 
mną jego mogiłkę zrosi niejedna łza przyjaźni 
1 szacunku, na który sobie u każdego umiał za­
służyć;— i to będzie najmilszą dla painię- 
ci jego nagrodą,— bo też o inną niestaral 
się i niedbat. k .

w a u s z / a w a .  (dnia  6 .  Grudnia.)
— Rząd tymczasowy mianował radcę sta- 

nu nadz: Józefa Lubow i.dzkiego wice preze­
sa banku królestwa polskiego .zastępcą pre­
zesa tegoż banku; dy rektora banko Hen: hr. 
Lubieńskiego, zastępcą wice prezesa Inuikn; 
naczelnika wydziału kor. B<*oe. N-iepokoy- 
czyckiego , zastępcą dyrektora banko ; Fra : 
Żmijewskiego prezydentem miasta Siedlce, a 
Klemensa Wesołowskiego, zastępcą szefą 
bióra w kommissyi rządowey sprawiedli­
wości.

— Most między Warszawą a Pragą jutro



—  2 0 5 1 )  — -

albo we wtorek ma być przywrócony. Kra 
jeszcze płynie; lecz przewóz ułatwi zwi ą ­
zek.

— Najwyższe  ukazy do rządzącego sena­
tu z 29 Października. »Wstrzymane w eu-O
bernji Wileńskiej  i Grodzińskiey wybjnnie 
rekrutów 9ógo zaciągu, rozkazujemy dokonać 
teraz po dzień 1 Lutego.  A gdy mający się 
wybrać rekrnći, ze względu na zimną porę 
powinni bydź opatrzeni w pólkożuchy, prze­
to przy ich przyjęciu oddawcy mają wnosić 
nie po 26 rubli, jak było na ten zaciąg po­
stanowiono,  lecz po 32 r. a,ss, to jest cenę 
Wskazaną ha zaciąg dziewięćdziesiąty sió­
dmy, <*

bktu,i.v (3 Grudnia.)
Przejazd gońców (rwa tędy ciągłe. Dnia 

29 listopada, przejechał tędy goniec gabine­
towy francnzki P. Alljot z Petersburga do 
Paryża; dnia ł grudnia goniec gabinetowy 
angielski Krauz z Londynu przez Paryż do 
Petersburga; dzisiay zjiś goniec gabinetowy 
BUStryacki Rohrman wyjechał do Wiednia.

F r a n k f o r t  n a d  m e n e m .  (29 L istopada.)
Nadeszła tu dziś poczta z Lyonu , która 

opuściła to miasto 24 b. m. i przy wioz ław ia­
domości o zaszłych tam krwawych rozru­
chach począw szy od d. 20 dotąd ciągle trwa­
jących. Buntównicy, śą do tey jeszcze chwili  
panami (ego wielkiego miasta, (z drugiey 
Stolicy Francji .)— Są to niemal sami robo­
tnicy z fabryk jedwabnych.— Dzienniki pa- 
ryzkic "z d.nia 26 wspominając o tym wypad­
ku, donoszą, ze zaraz obie izby deputowa­
nych i parów, uchwaliły z tego pow odu adres­
sy do króla, ofiarując JKMości bezwarunko­
we współdziałania do stłumienia (ego ro­
koszu, który nic wprawdzie niema w sobie 
politycznego, bo tylko jest  buntem czeladzi  
od fabryk jedwabnych, zasługuje atoli na s u ­
r o w e  * przykładne skarcenie.

S t i u z g u r g  (21 Listopada.)
W iadomoSci z Lyonu są nader zasmuca­

jące. Całe miasto w rozruchu; wszystkie 
sklepy zamknięte,,  cala guardya' narodowa 
od d. 20 pod bronią. Robotnicy fabryczni 
i inni w liczbie 40,000 uzbrojeni w, karabi­
ny i inne narzędzia, zagrażają miastu rabun­
kiem i spaleniem.^-Okropne morderstwa na 
niewinnych spełniono.

p a r y ż  (27 Listopada.)
O gwałtownym rozruchu w Lyonie zatrważa­

jące biegają tu pogłoski, jak zwykle niezmier­
nie przesadzone od źle myślących—  Mówiono 
nawet że buht rozszerzył się aż do Grenobli 
ł do Francj i południowej,  i że w Lyonie usta* 
nowionj rząd tymczasowy. Że la  rzecz musi być 
ważną,  to samo już dowodzi,  że wszystkie 
wojska do uży cia będące, odebrały rozkaz uda.  
nia się ku Lyonowi.  ( Wiadomość te ogłosiła 
gameta ber/ińska Fossa z dziennika Fraukforts- 
łuego, który ją  wyraźnie przesadził) — Moni­
tor francuski, zawiera następujące postano­
wienie królewskie:

R U d w i k  f i r i p  k r ó l  f r a n c u z ó w . Postanowi­
liśmy i stano wiemy co następuje: A rt.  I. Nasz  
Ukochany sj n xiąźe Orleans, i marszałek 
Xiąże Dalmacji nasz minister woyny, udadzą 
się natychmiast do Lyonu. Marszałek xiąże  
Dalmacji,  upoważniony jes t  do wydania roz­
kazów', jakich okoliczności Wymagać będą. 
i t .  d. A rt.  I[. Prezes nasźey rady ministrów,  
minister sekretarźstanu spraw wewnętrznych,  
i nasz minister sekretarz stanu woyny, (je- 
nerai bebastyani minister spraw zagrani­
cznych, który objął zastępstwo xięcia D a l ­
macji.) obowiązani są ,  Wezera, do którego 
należy, do wykonania niniejszego postano­
wienia. Działo się w pałacu Tuiłleries, 24  
Listopada 1831 r. (podp.) Ludwik Filip.

P o d łu g  w c z o r a js z y c h  wiadom ości z Lyo­
nu po d z i e ń 2 4 b. m. ro z lew  k rw i usta ł  w pra-



wcteie, lecz zbuntowani rzemieślnicy są pa­
nami miasta i chcą już układów. — W oy­
sk o " linijo w e musiało d. 23 ustąpić z miasta 
j stoi o ńiilę od!egłoś,ei, oczekując posiłkową 
Buntów niey opanowali ratusz, arsenał i fa­
brykę, j>mchó.w, ale - tych znaczną ilość prze­
zorny officer dowodzący tamże, potopić ka­
zał naprzód.— To pewna,  że rozruch ten 
daley się nigdzie ji ierozszerzył, ani polity­
c z n e g o  nic niema na. widoku. —- Jeden z 
dzienników pary/kich utrzymuje, że bunto­
wnicy linuscy żądają5,0,)O,O0Ofr. kapitulącyi 
pieniężney. .

G o t u a  ^24 listopada.)  Dziś przed, połu­
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U  W  I A D O M I E  N I  A.
Kdiclum ad A r  um 21806.

Per. Ctes. Reg. Forum.Nobil ium Leópoliense legitimis successoribus olini Petri Pa uli  i 
Berezowski de nomine,  cagnomine et doiąicilio ignotis ąuibus defunctus puncto 3t i o (esta- 
menti die l ima Junii 1831. Laopoli couditi, summam 3.000 aiireum numiim Iegavit ea con- 
ditione, ut'in ąiiantum in spatio triuin annoniiu nenio eorum se insinuassel,  eo tunc lega-  
tnni hoc 3 000 aurei nummi hospitali Leopoliensi sororum misericordite, id est,  h o s pi tali 
regrotorum . obweniet; ad cap.eseendum hocce legatum qua Curator Dominus Avoocatus Ro­
manow icz cum substitutione Domini Adyoeati Raciborski hisce constituitur cum eo , ut ad 
mentem legis et nexum sui jurainenti. officiosi juribus horum nbsentium invigelet.  De quo 
jnentionale ąuccessores łegitimi hnjus defuncti medio prsesenlis Edicti infórmantur cum eo ,  
ut nisi se in spatio trium annorum insinuassent, et suain competentiani legaliter edoeuis- 
sent ,  legatom hoc Noyocomio . sororum miserioordiae Łeopelienseuni cadet. Ex Consilio 
Caes. Reg. . Fori Nobilium Leopoli die 26 Septemhris 1831.. (1 raz.)

Dzieło pod tytułem Panowanie W ładysława I  Hermana  tom drugi już p.rassę opuściło 
Prenumeratorów ie raczą się zgłosić po odebranie tegoż dzieła do pomieszkania autora. Z a ­
mieszkałego przy ulicy Grodzkiey pod Nr: 226 na drugim piętrze, gdzie w każdym dniu po 
południu od godziny trzeęey do piątey odbieranym być może. Zastrzega się dla pewnych 
okoliczności,  a mianowicie dla znanych kosztów które autor przy tein dziele poniósł ,  że 
tylko ci odbiorą co cale prenumerata zapłacili ,  ci zaś co na tomiki prennumerowali gdy 
dopłacą reszta, następnych tomów oddana im będzie. Ludwik Zieliński Autor.

Prawnie zajęte ruchomości, jako to: konie, krowy, woizy, ziemniaki, siano i zboże w sno­
pach będą dnia, 12go b. m„,i r. w południe we wsi Mogile przez publiczną licytacyą sprze­
dane .— W Krakowie dnia 9 Grudnia 1831 r. Dziarhowski  K. S.

Potrzebna jest w Królestwie Półskiem o 5 mil od Krakowa guwernantka,  posiadająca 
język polski, francuzki i niemiecki, oraz muzykę ną fortepianie.— Bliższą wiadomość po- 
wziąść można przy ulicy Floryańskiey w domu P. Lipnickiego na pierwszeiń piętrze Nr 508*.

dniem przejechała tędy xżna Adamowa Czar­
toryska w podróży swey z Krakowa , przez 
Manheim do Francyi. Sam xiążę wyłączo­
ny od amnestyi, zostaje dotąd w Galicyi Au-  
stry aokićy.

Leodyum f25 Listopada,)  <— Do cytadeli 
tuteyszey miała nadeyść wiadomość: ie  woy­
ska hollenderskie postępują znowu naprzód , 
i że 5000 ludzi uda!o się ku Wenloo.

L o n d y n  (24. Listopada.) Onegdy w y s z ł a  

tu z b a w i e n n a  o d e z \ v a  k r ó l e w s k a ,  z n o s z ą c a  i 
z a k a z u j ą c a  w c a ł y m  k r a j u  ,pod r y g o r e m  pra- 
A v a ,  w s z e l k i c h  Zjednoczeń Politycznych.


